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Ceza pronemernty: 

Kiesięcznie Ek. 500 
na prowincji „ 600 
Zepranicą 


Za odnoszenie doli- + 
cza się miesięcznie 


Każda nowa podwyżka 
obowiązuje już przyjęte 
ogłoszenia od dnia zmla- 
ny cen bez uprzedniego 
zawiacbn:ienia. 
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wymiana zdzń. 


BORDEAUX, 29. (PAT). Radjo. Po- 
miądzy Paryżem a Waszyngtonem odby” 
a sią w dalszym ciągu wymiana zdań 
W sprawie konferencji haskiej. Rząd 
Blanów Zjednoczonych jest zdania, że 
pierwszym warunkiem podjęcia dyskusji 
% sowietami z paynpseih osiągnięcia po- 
Myslnych wyników musiałoby być prze- 
dewszystkiem wycofanie przez rząd so- 
Wicoki jego memorandum, przedłożonego 
da konferencji genueńskiej. -Ponieważ 
čas takle ustępstwo ze strony sowietów 
jest mało prawdopodobne, wobec tego 
Bwnież 


Polityka polska, 


Powrót premjera. 
WARSZAWA, 29. (PAT). Dziś 


o godz. 11,45 powrócił do Warsza- 
wy-prozydent ministrów Ponikowski. 


Akeja arzędnicza 


KRAKOW, 29 (PAT) Dzienniki do- 
noszą: Wczoraj przez cały dzień w sali 
Rady Miejskiej toczyły się obrady zja- 
«du Związku zrzeszeń ‘pracowników pu- 
biicznych Województwa Krakowskiego. 

chwalono rezolucje, zmierzające do po- 
lepszenia bytu urzędników państwowych. 
Zjnzd wysłał telegram do obradującego 
w Warszawie zjazdu urzędników całej 
Polski. Przewodniczył na zjeździe pro- 
p Uniwersytetu Krakowskiego Si- 
trskj. 


Walka z gruźlicą. 
(Od własnego koresp.) 


WARSZAWA 29 Wczoraj w 
Ministerstwio Zdrowia Publicznego 
otwarto obrady Komitetu walki z 
gruźlicą. W obradach biorą udział 
p. Minister Zdrowia Chodźko, dr. 
Trenkner, dr. K. „Dąbrowski, prof. 
Bokołowski, proi. Wilczkowski, dr. 
S. Sterling, prezes Tow, Przeciw- 
gruźliczego p. Gerlach, przedstawi- 
ciel Tow. Przeciwgruźliczego w 
Poznaniu p. Hubner, przedstawiciel 
Kasy Chorych dr. Pawłowicz, przed- 
stawicieł Min. Spr. Wojsk. dr. St. 
Rudzki, przedst. Min. Rolnictwa p. 
Dalkiewicz i inni. 

Obrady zagaił dłuższem prze- 
mówieniem p. Minister Chodźko. 
Obszerny referat o programie Rzą- 
du w wałce z gruźlicą wygłosił 
dr. Dąbrowski, poczem zgłoszono 
szereg wniosków, które wejdą pod 
obrady dzisiejszego posiedzenia. 


Nowa fala prześladowań 
na Śląsku niemieckim. | 
KATOWICE 29. (AW). Do Kato- 

Wie przybyło dziś kilka pociągów z 


tłzunymi i wypędzonyrai robotnikami j 
Mazęńs eu Kwyswym U Mamieccaj ' 


` 


mało prawdopodobny jest 

udział Stanów Zjednoczes: 

nych w pertraktacjach z 
sowietami. 


Poincare I Lloyd George. 

BORDEAUX, 29 (PAT) Radjo „Echo 
de Paris" dowiaduje się z miarodajnych 
źródeł, ża Poincare i Lloyd George 
spotkają ale w przyszłym miesiącu w 
Londynie. W związku z tem poseł fran- 
cuski w Londynie przybywa w najbliż- 
szych dniach do Paryża w celu omó- 
wienia szczegółów spotkania sią dwuch 
premjerów. 
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części G. Sląska.  Wzburzenie wśród 
ludności polskiej w' Katowicach jest ol- 
brzymie. Pomimo heroicznych wysiłków 
wpływowych jednostek, nie zdołano 
powstrzymać tłumu od wystąpień prze- 
ciwko kilku tutejszym Niemcom, któ- 
rych obito. Kolejarze polscy żądają 
wypędzenia urzędników niemieckich, ja- 
ko represji za wypędżzenie kolejarzy 
olskich z niemieckiej części G. Sląska. 
Patronia wzrasta coraz bardziej. 


KATOWICE 29. (AW). Donoszą z 
Gliwic, że dziś rano rada zakładów kq- 
lejowych Huty Królewskiej w Gliwicach 
zwróciła się do robotników z wezwa- 
niem, aby ci, którzy sią czują Polakami 
natychmiast opuścili Gliwicę. Gdy ma- 
40 kto usłuchał tego wezwania, tłum 
obotników niemieckich i orgeszowców 
iy2ucił się na robotników polskich i w 
ztraszny sposób obił 50 Polaków. 


KATOWICE 29. (AW)  Szykany 
i prześladowania Polaków rozpoczęte w 
Gliwicach, przybrały ogromne rozmiary 
i rozszerzyły się na szereg miejscowo- 
ści G. Sląska. Władze niemieckie usu- 
wają Polaków ze stanowisk systematy- 
cznie i według z góry obmyślanego pla- 
nu. Tłumy Niemców chodzą po ulicach 
napastują spotkanych Polaków, obijają 
ich i kaleczą w nieludzki sposób. Wsku- 
tek napadów niemieckich w Pyszkowi- 
cach, Uzbędach i Gliwicach, oraz w o- 
kolicznych miejscowościach znajduje się 


mnóstwo rannych Polaków, ofiar be- 
stjalstws niemieckiego. 
Niemieckie czynniki miarodajne 


nie uczyniły nic, aby zapobiec prześla- 
dowaniu robotników polskich” w Głliwie 
cach, a nawet wprost tolerowały zbrod- 
nicze wystąpienie Niemców. Natomiast 
władze końlicyjne wyłoniły komisję 
złożoną z Francuza, Włocha i Anglika 
jako sędziów oraz Polaka i Niemca jako 
ławników, celem zbadania i ukarania 
sprawców zaburzeń przeciwpolskich w 
Gliwicach. 
Spodziewać się również należy su- 
rowego osądzenia władz administracyj- 
nych niemieckich, które umyślną bier- 
nością przyczyniły się do powiększenia 
liczby rannych Polaków. 
Charakierystycznym faktem, który 
wykazuje, że wystąpienia antypolskie 
były z góry zorganizowane i przygoto- 
wane jest to, że rozpoczęły - się ope w 
chwili, kiedy Polacy zaczęli cbejmować 
urzędy kolejowe. W poniedzlałek bo- 
wiem przybyła z Polsk pierwsza partja 
urządników polskich, którzy mają objąć 
stanowiska na kolejach (u, Sląska, 
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anioon parn 


Administracja otwarta od g. 9 rano 
do 7 wieczorem. 


Redaktor przyjmuje we wterki i piątki 
od 5 — 7 wieczorem. 


£ekrotarjat Redakcji otwarty dla pu- 
tliozności ed 6—8 wieóz, oosdałennis, 
Rękepisów alenadziących się de druku Radakcja 
nalot Alona nie zwracź. a r mg] 


orRaczazia Nonerajum uwAłdna 
s, za bezpłataa. 


937 enrsne moam, Rok IH. 


Pismo poświęcone sprawia robotników i inteligencji pracującej 


CENA OGŁOSZEŃ: 
Przed tekstom mk, 120.— 
wtekście mk. 150 —rokls- 
my mk. 75,—, makralez 
mk. 60—, komanikaty 
mk. 75, zwyczajae mk. 40 
za wiersz nomparalowy 
jednoł umowy, 
Ogtoertuls drobna 10 zak, 
za wyrar dla poszukują 
cych prasy oraz zagablaas 
dokumesty mk. 8. 
Ogtoszeaia zamłejscowa 3 
50 proc. drożej. — Ta 
nieznae 100 proe. drożej. 
Ogłeszsniź atłsyłano pa 
g.3 miecz.) prov. deataj 
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Przerwanie polsko - sowiec- 
kich stosunków kandlowych. 


i LWÓW, 29. Z Wołoczysk donoszą, 
że bolszewicy zupelnie zamknęli granicę 
dla ruchu towarowego i nietylko w Wo- 
łoczyskach ale na całejelinji polsko-u- 
kraińskiej granicy. Równocześnie wła- 
dze sowieckie zarządziły, że zezwolenia 
na przewóz towarów z Polski do Rosji 
Sowieckiej i na Ukrainę Sowiecką u- 
dzielane będą wyłącznie tylko tym koo- 
peratywom i organizacjom Sowieckim, 
które na to uzyskają specjalne zezwole- 
nie Sowieckiej Misji Handlowej w War- 
SZawie, przyczem Misja ta ma kantro- 
lować i akceptować ceny towarów pol- 
skich. 

Towary przewożone z Polski mają 
pedlegać opłacie celnej, której wysokość, 
bardzo charakterystyczną, juz ogłoszono. 
Cła mają być płacone przez firmy so- 
wieckie w złocie lub innej walucie we- 
dle faktycznego kursu złota, Cła te mają 
charakter prohibicyjny i ochronny „dla 
handln rosyjskiego*, jak brzmi ogłosze- 
nie sowieckie, a w.rzeczywistości dla 
niemieckiego przemysłu i handlu. Wi- 
dać to choćby z tego, że cło to wynosi 
dla niektórych towarów przeszło 100 pr. 
ich wartości. Są zaś towary, od których 
cło wynosi 300 proc. ich wartości. Np. 
iunt pończoch ma być oclony kwotą 
800 tys. mk. polskich. Wogóle manu- 
faktura jest oclona najwyzszem cłem, a 
opłaty celne skierowane są przeciwko 
przemyslowi łódzkiemu. 

Równocześnie w Wołoczyskach zli- 
kwidowano Wniesztoarg i popłacono prze- 
ważnie firmom polskim należytości, Je- 
dnak przed ostatecznem zamknięciem 
granic i ukończeniem likwidacji  Wnie- 
sztorgu w ubiegły czwartek i piątek 
Podwołoczyska były widownią olbrzy- 
miego zjazdu przedstawicieli kupców 
ukraińsko-sowieckich i niebywałego do- 
tąd ruchu handlowego. . Przedstawiciele 
różnych kooperatyw przybyli w liczbie 
kilkudziesięciu z Kijowa, Charkowa, 
Winnicy i innych miejscowości i w cią- 
gu dwóch dni zakupili towarów za pół 
miljarda mk. 

Trzy polskie firmy tylko skredyto- 
wały w dniach tych towarów za 200 mi- 
ljonów mk. Kupowano przeważnie para- 
linę, kosy, mydło, manufakturę i sacha- 
rynę. Gdy w sobotę zamknięto granicę 
Podwołoczyska jakby wymarły. 


Gabinet amstrjatki podet się do dymisji | 


WIEDEN, 29. Na posiedzeniu ko- 
misji spraw zownętrznych austrjackiego 
Zgromadzenia narodowego ' kanclerz 
Schober, po złożeniu sprawozdania z 
przebiegu obrad w Genui, oświadczył, 
że gabinet jego podaje się do dymisji, 
a to wobec wyniku głosowania w Zgro- 
madzeniu w sprawie upoważnień Kredy - 
towych. Właściwą przyczyną są tarcia 
międzypartyjne w Zgromadzeniu. We- 
dług wszelkiego prawdopodobieństwa 
nowy rząd utworzy kealicja stronnictw: 
wielkoniemiecziego i chrzościjańsko-Spo- 
łecznego. Przywódca tego ostatniego, 
dr. Geipel obejmie stanowisko kancłerza 


Wybory na Wegrzech. 

BUDAPESZT, 20, (PAT). Jak do- 
tychczas, wybory do zgromadzenia ns- 
rodowego na Węgrzech dały całkowite 
4wycięstwo stronnictwom rządowym. Do 
godz. 21-ej wybrano 74 zwolenników 
rządu, 6 opozycjonistów, w 18 zaś wy- 
pattkach odbędą się wybory dodatkowe. 
socjalna demokracja w nowem zgroma- 
dzeniu narodowem otrzyma prawdopo- 
dobnie liczbę miejsc, odpowiadającą jej 


. 


istotnej sile. Karliści ponieśli zupełną 
porażkę. Wybory odbywały się wszę- 
dzie w najwyższym porządku. Oczeki- 
wane Są jeszcze wiadomości z kilku po- 
zostałych okręgów, z ogóinej liczby 141 
okręgów, w których wczoraj odbyły się 
wybory. Dalszy ciąg wyborów, tj. w 
następnych 103 okręgach, odbędzie się 
1 czerwca, 


liard bałgarskich” paskoplastów. 


SOFJA, 29. (PAT). Bułgarska Agen- 
cja Telegraficzna. Dziś odbyło się otwar- 
cie dorocznego kongresu bułgarskich 
związków agrarnych w obecności 6 ty- 
sięcy zebranych dolegatów. Kongres 
potrwa przeszło 8 dni i zajmie się wy- 
borem prezydjum rady związków i spra- 
wą sytuacji zewnętrznej, i wewnętrznej 
kraju. 


Sportowe zwycięstwo Polski. 


WARSZAWA, 29 (PAT) Jak donosi 
depesza poselstwa . Rzplitej Polskiej w 
Sztokholmie do ministra spraw zagra- 
nicznych, zawody piłki nożnej w słyn- 
nym stadjonie olimpijskim w Sztokhoł- 
mie poniiędzy drużyną reprezentacyjną 
Szwecji a drużyną Ad wic, Pol- 
ski dały wynik na korzyść Polski w 
stosunku 2:1. 


pabetuicy dnńscy w słoczniath  piadskich. 


GDANSK. 29. (PAT). Wozoraj przy- 
było do Gdańska 90 robotników fachowe 
ców z Danji, którzy będą zatrudnieni w 
warsztatach stoczni gdańskiej. Są to 
głównie specjaliści w zakresie okręto- 
wym. Sprowadzenie ich stało się ko- 
niecznem z tego względu, że wielu ro- 
botników stoczni: gdańskiej wstąpiło na 
służbę rządową w wólnem mieście Gdań- 
sku, wskutek czego stocznia gdańską 
nie mogłaby wykonać kontraktów t. j. 
budowy nowych okrętów. Stocznia gda 
ska w najbliższym czasie zamierza spro- 
wadzić jeszcze kilkuset robotników fa- 
chowców z działu okrątowego z zagra- 
nicy. 


Napad bandycki na pociąg, 


POZNAN, 29. (PAT) Wczoraj w 
nocy. pod Kluczborkiem 3 bandyci, z któ- 
rych dwuch było ubranych po wojsko- 
wemu i jeden w sportowym -ubrania 
wtargnęli przez okno do pociągu kursu- 
jącego między Krakowem i Poznaniem 
pra G. Sląsk. Przedstawili się oni jako 
unkcjonarjnsze poszukujący broni i za- 
rewidować pasażerów, zabierając 


częli 
Zrabowali ogółem 


przytem pieniądze. 
przeszło 2 miljony marek. Dokonawszy 
rabunku bandyci zbiegli. Dokonany na- 
tychmiast pościg nie dał narazie żadnych 
wyników. É 


Echa zamachu 0a pdtdęg 


POZNAN, 29. (PAT). Aresztowane 
tu 3 osobników, co do których istnieje 
podejrzenie, że spowodowali katastrofę 
pociągu międzynarodowego pod Otuszem, 


tłazd orgaoizatyj bakatystyczmych pod 
patronatem Hindenburga, 


BERLIN, 29. W Prnsiech Wschod- 
nich rośnie hakatyzm z każdym M@nic: 
Niemiecki Schutzbund, w którego skia 
wohodzi przeszlo 100 orfanizacyj i do 
którego należy około 30 miljonów Niem- 
ców odbywa swe zgromadzenie doro- 
czne w tym roku od 28 maja do 20 
czerwca w Prusiech wschodnich, dlug 
wosoraj zjechało się kilkaset osób ilo 
ławy. W mowach powitalnych domaga. 


` 


Marszałka Hindenburga. 
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no sią stanowczości w polityce niemie- | 
- Qbranie Prus Wschodnich za miej- | 
zce obrad nie jest przypadkowe. Pozo- | 

staje o w związku z pobytem tam 
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ŁÓDZ, 29 (PAT) Program pobytu | 
pp. winistrów w Łodzi w dniach 6, 71 
B czerwca 1922 r. 
Dr. 6 czerwca: gods. 19.05 wyjazd 
pp. ministrów z Warszawy. Godz. 21 
powitanie p. ministrów w Koluszkach 
rzez pp. Wojewodę | Komendanta O- 
regu Policji Pzństwowa. Godz. 22.05 
rzyjazd pp. ministrów do stacji Łódź- 
hii i powitanie przez reprezen” 
tantów władz rządowych na dworcu. 
Na peronie kompanja honorowa wojska 
i orklestra wojskowa. Przed dworcem 
kompania konorowa policji | orkiestra 
olicji. Odjazd samocsodam! do Grand 
otelu. Kołacja w Qrand Hotelu tylko 
dla przyjezdnych gości przy wspóludsiale 
p. o. Wojewody I Komisarza Rządu. 
Dn. 7 caerwca: godz. 8 rano. Przed- 
stawiciele władz rządowych zbierają się 
w sal! posiedzeń Urzedu Wojewódzkie= 
go (Zawadzka 11) i przedstawiaja się 
pp. ministrom. Godz. 8 i pół rewia 
wojsk i policji na placu Hallera. 9 I pół 
cicha msza w Katedrze św. Stanisława. 
Gadz. 10 nabożeństwo w kościele ewan- 
geliczim Św. Trójcy. Godz. 10 | pół 
nabożeństwo w bóżniecy. Godz. 11 pan 
prezydent min. bierze udział w uro; 
czystości poświęcenia kamienia węgiel- 
nego pod gmach szkoly przy ul. Drew- 
nowskiej. Panowie ministrowie udzielalą 
audiencji i odbywa!ą konferencje w U- 
rzędzie wojewódzkim. (lodz. 12 po- 
święcenia szkoły włók'anniczej. Q 13 
friadanie dasna norze” wa'ewode w Grand 


Kronika polityczna, 


Porozumienie rosyjsko- 
tureckie, 


Dziennik rzymski „Il Mondo“ infore 
muje, że w ubiegłym tygodniu Cziczesin 
konferował w Gengi z przedstawicielam 
rządu Angory, Dżelal-eddinem. Osiągnię- 
to porozumienie w następujących kwe- 
stjach zasadniczych: 1) zawarte w memge 
riale państw sprzymierzonych żądanie, aby 
Sowiety zobowiązały się do zachowania 
neutralności w Azji Mniejszej, jest nie do 
przyjęcia 2) umowa zawarta między Mos- 

wę a Angorą twa w dalszym ciągu i 
obowiązuje zarówno co do swej tresci, 
jak i co do celów; 3) pscylikacja Bliższe- 
go Wschodu da się urzeczywistnić jedy- 
mie przez dopuszczenie Memalistów do 
udzialu w kontereacjach ogólnych. 

„il Mondo“, omawiając układ po- 
wyższy, zaznacza, Ża ozuacza on ostate- 
czne rozwianie złudzeń Lloyd Gaorge'a, 
ktory chciał przeciwstawić Rosję Francji, 
s Tur» obn tym państwom, 

Wśród Ukraińców. 
Szowinistyczny organ ukraiński 

„Hromadzkij Wistnik" w artykule pod t. 
„Niebezpieczna gra” ub.lewa nad zaryso- 
wującym się w poważny sposób rożdźwię- 
kitm pomiędzy klerem ukraińskim a masą 
wiościjańską. Artykuł wspomina o licznych 
wypadkach przedkiadania przez delegacja 
wiejskie władzom kościelnym  grecko-kae 
tolickim żądań, domagających się usunię - 
Cia proboszczów z niektórych  parafij. 
W związku z tem coraz liczniejsze są wy» 

adki przejścia z obrządku grecko-kato- 
ickiego na tzymsko-katolicki, 

Wedlug wiadomości ze źródeł kome 
petentnych, wyzej wspzmniaue objawy są 
wyrtikem wciąż wzrastającej niechęci lud- 
ności ruskiej, spragnionej pokoju i DOF- 
malnych stosunków, względem akcji po- 
litycznej księży ukraińskich, fpropagoją- 
cych niezgodę między ludnością. 


Awantury nacjonalistyczne, 


W Monschjum przed Wiku dniami 
otwarto wystawę przemysłową, na kiórą 
miał również przybyć premjer Wirth. 
Przy tej sposobności nacjonaliści bawar- 
sey urządzili burdę i spalili nowy sztane 
dar państwawy Niemiec (czarno-czerwono- 
zioty), zastępujące go dawnym cesarskim. 

Burmistrz treonaebijski nakazał wy- 


wiesić nowy sztandzr, który jednak wno- | 


cy musiaso zdjąć. Grupy monarchistów 
oprócz tego urządzają codziennie demon- 
stracje, napadają na preiegautów, poss- 
"mafzjei » tepaliezankga. aaztijają zgło. 
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Hotelu przy wsrółudziala reprezentan- 
tów wladz rządowych, samorządowych, 
wojskowych i duchowieństwa. Q. 15 
panawie mtnisirowie s<arbu, przemysłu 
i prady odbywają w wojewódziwie kon- 
ferencje z przemysłowcami. G. 161 pół 
rewia wszystiich szkół przed p. prezy- 
dentem ministrów w parku Poniatow- 
skiego. Q. 19 przedatawienia w Teatrze 
Miejskim. G. 20 obiad wydany przez 
Zarząd m. Łodzi przy wsróludzialef 
wszystkich warstw anołeczeństwa. Q. 22! 
raut dany przez p. Wojewodę w salach 
kasyna oficerskiego przy współudziale 
jaknałliczniejszych warstw'społeczeństwa 
Dnia 8 czerwca: godź.8 i półdo 12. 
Pan prezydent ministrów „zwiedza jedną 
szkołą średnią męską, jedna szkołę śred- 
nią żeńską, jedną szkołą powszechną, 
jedną ochronkę lub inną instytucję hu- 
manitarną. nni panowie ministrowie 
zwiedzają fabryki. Godz. 12 zwiedzenie 
wystawy retrospektywnej przy ul. Po- 
morskiej 21. Godz. 12 i pół śniadanie 
wydane przez . przemysłowców (związki 
rzemysłowe). Godz. 15 zwiedzanie fa- 
ryki Scheiblera. Godz. 16 zwiedzanie 
fabryki Kernbauma. Godz. 19.40 odjazd 
panów ministrów ze stacji Łódź-Fabrycz- 
na. Pożegnanie panów ministrów nastąpi 
a temi samemi honorami jak i przy przy- 
witaniu. Godz. 22.80 pożegnanie panów 
ministrów w Koluszkach przez P.O. Wo- 
jewody dr. Garapicha. 
Program ten ulec może jeszcze 


pewnym zmianom. 


madzania, a prasa nacjonalistyczna szczu- 
je pizeciw.o Beslinowi. 

Relacja p: Niemanowa. 

Prasą antysowićcką rosyjską na 
konferencji genueńskiej reprezentował 
znany czionnikarz, b. sprawozdawca par- 
Jnmentarny „Rieczi* p. L. M. Niemanow. 
Na specjalnem zebraniu w* Berlinie zdał 
on relację za swego pobytu w. Genui. W 
relacji tej dość dużo miejsca poświęcił 
układom pomiędzy Watykanem a Rosją 
sowiecką, przyczem wyraził głębokie 
ubolewanie, że układ ten zapewnia rze- 
komo kościołowi katolickiemu w Rosji 
większe prawa, niż prawosławiu. 


Arystokratyczne upodobania 
p. Cziczerina. 


Pod Genuą- znajdujć się wzgórze 
wysokości 800 metrów, z którego rozcią- 
ga sią wspaniały widok na miasto, port 
i morze. Na szczycie wzgórza wznosi 
Bię wytworna restauracja pod nazwą 
„Ristorante Righi“, z pięknym tarasem, 
z którego można podziwiać krajobraz, 
rozciągający się w dole. 

Restauracja ta nie jest dla wszy- 
stkich dostępna, ceny bowiem są w niej 
bardzo słone. Ale „towarzysz“ Czicze- 
rin, delegat obecnego rządu głodującej 
Rosji ua konferencję genueńską, bywa 
tam stalo, pociągają go bowiem  dosko- 
nale przyrządzone homary, które pasjami 
lubi, jak również truskawki na winie 
szampańskiem, specjalność tej wybred- 
nej jadłodajni. 

Korespondent paryskiego „Intrasi- 
geanta“, zwiedzając ową restaurację, 
spostrzegł zdziwiony głośnego „proletar- 
jusza”, spożywającego przy stole na ta- 
rasie smaczne śniadanie, zainterpelował 
więc w tej sprawie jednego z oficjalistów 
restauracji: 

— Tak, to on — odparł zapytany. 
— Gdy przybył tu na początku koufe- 
rencji, nie chciałem -oczom wierzyć, ale 
pomocnik naczelnika policji, towarzy- 
szący mu zdala dla bezpieczeństwa, pa- 
twierdził, że jest to istotnie delegat so- 
wiecki. Jadając tu, jest bardzo przy- 
zwoity i serdeczny z personelem restau- 
racji. Ale także żąda. aby dbano o nie- 
go. Nie lubł czekać. Wymaga aby ta- 
lerze, na których podawane mu są po- 
trawy mięsne lub ryby, były dobrze 
ogrzane. Zna się doskonale na dobrych 
potrawach i nawet, gdy prowadzi pad- 
czas Śniadania z kim rozmowę poważną, 


dsje baczenie na usługę, która musi być | 


bez zarzutu. Poza tem jest szczoduy i 
nie targuje się o rachunki.. 

ĄA tymczasem 
rządów bolszewickich, miijony ujarz- 
mięnego ludu mzą z głodu. 


w Rosji, z powodu 


Mi S B 
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1 wojskowa, 


Porucznik ucieka z trzema miljonami. — Naciąganie intendentury. — 
Paskarstwo towarami. — Aresztowanie oficera. — Zmudae śledztwo. 


Istnieje we Lwowie od niedawna 
„Wojskowe Stowarzyszenie współdzie|l- 
cze przy D. 0. G.*. Celem tego sto- 
warzyszenia, do którego należą wszyecy 
oficerowie 0. G. lwowskiego, Z u- 
działem po 5 tys. mk, było niesienie 
pomocy ozłonkom swoim, przez do- 
starczanie im po umiarkowanych ce- 
nach artykułow spożywczych, Ubrań, 
obuwia i innych potrzeb domowych. 
Niestety, kierownictwo tej pożytecznej 
instytucji dostało się 


w nieuczciwo ręce 


cheiwych zysków jednostek, które przez 
oszuknańcze manipulacje doprowadziły 
ją do. ruiny, a splamiły swój honor ofi- 
oerski. 

Nieograniczonym panem w tej 
instytucji, cieszącym sią pełnem zaufa- 
niem był prrucznik. On zakupywał to- 
wary, kalkulował ceny, w jego teź rę- 
kach była cała kasa stowarzyszenia. 
Już zeszłego roku pomrukiwano na lego 
nie zbyt czyste manipulacje i poczęto 
uważ'iej je śledzió, lecz konkretnych 
zarzutów nie można było jeszcze skone 
struować. Tymczasem pan 


poruo nix bawił sigszerokc?’ 


aż poczuwszy że ziemia się pod nim 
usuwa, ulotnił stę jak ‘kamfora, Pod 
p'zorein urlopu świątecznego, drapnął 
ze Lwowa i od tego czesu aład po niu 


Balzewicy przożiw blszenikem. 


Grupa komunistów rosyjskich ogło- 
siła w pismach zagranicznych odezwą 
do „mas pracujących wszystkich kra- 
jów”, w której oskerża przywódców bol- 
szewickich z powodu zbrodni popełnio- 
nych względem  proletarjntu i prosi o 
zerganizowanie ankiety międzynarodo 
wej, któraby zbadała położenie robotni- 
ków rosyjskich pod rządami sowiec- 
Lim. 

* Manifest ów został w calości ogło- 
szony w „Gołosie Rosji“, piśmie socjal- 
rewolucjonistów, wychodzącem w Berli- 
nie i powtórzony w wiełu pismach zi- 
granicznych. Przytaczamy charaktery- 
styczniejsze ustępy. 

„Dyktatura proletarjatu — czytamy 
w odezwie—przekształciła się w dykta- 
turę małej kliki demagogów, ściśle 
związanych wspólnym interesem. Wła- 
dza ich zamiast hyć środkiem, stała się: 
dla nich celem. Gotowi są poświącióć 
wszystko, by ją zachować“. 

Przedstawiając w dalszyn: ciągu 
straszliwe położenie, w jakiem zraleźli 
sie w Resji robotnicy, („robatnik rosyj- 
ski — głosi odezwa — jest obeenie bar- 
dziej uciskany, niż za panowania ca- 
rów“) autorowie manifestu ostrzegają 
proletarjat rosyjski, by nie- wierzył 
kłamstwom demagogów deświadczonych, 
zręcznych i nikcremnych, którzy z „gee 
nerałów rewolucji“ prędko stają sią sa- 
trapami. Odezwa kończy sią następu- 
jącem oskarżeniem: 

„Oskarżamy otwarcie bt lolalole 
przywódców partji komunistycznej ro- 
syjskiej, którzy jednocześnie Btają na 
czele rządu, o świadomą i zgóry upla- 
nowaną zdradę rewolucji. Oskarżamy 
ich o to, że poświęcili interesy próle- 
tarjatu rosyjskiego i świata całego, dla 
zachowania władzy własnej; o to, że są 
protektorami nowej burżuazji, bardziej 
chciwej i okrutnej, niż dawniejsza | oto 
jeszcze, że stali się rzecznikami naj- 
dzikszych i najkrwawszych zarządzeń 
przeciw robotnikom, mających na wzglę- 
dzie ich wyzysk. 

My, robotnicy rosyiscy, pozbawieni 
prawa strajku i koalicji, odwołujemy 
sią do was, naszych towarzyszów z Ža. 
chodu. 

W imieniu grupy, złożonej z człon» 
ków partji komunistycznej rosyjskiej, 
podpisali odezwę Miasiukow i Baturin. 

Odezwa powyższa rzuca jaskrawe 
światło na wewnętrzny stun bolszewiz- 
a rosyjskiego i świadczy o jego roz- 
cładzie. 


c) 


zaginął, — W kasie okazał sią 
poważnej sumy 3 milijonów mb, K 
porucznik zabrał z sobą. 

Roupoczęły sią dochodzenia, DA 
dy, które wykryły kbrodnicze maom 
nacje członków dyrekcji I doprowadzi 


do Śresztowania 


ednego s członków, ą to porucznika D 
kazało się, ġo wszystkie prawie towsi 
ry pobierane z intendentury wojskowó» 


członkom zaś dostarczano lichotę Í to 
po wysokich cenach. Inne towary 28- 
upywano samowolnie, zarabiając 28 
tem wysokie prowizje 1 wogóle gospo” 
darowano tak karygodnie, £e instytucje 
ta znalazła się obecnie nad przepaścią 


ruiny finansowe), 


a dofioyt jej dosięga sumy kilkunastu 
miljonów, który muszą pokryć ozłon* 
kowie. 

Sledztwo w tej sprawie prowadzą 
obecnie wladze wojskowe na specjaln8 
olecenie generała  Jędrzejewskiego: 
tóry gorliwie zainteresował się tå 
sprawą. Wybrano też specjalną KO- 
misję, która bada rozmiary malwersaoy. 
1 wysokość szkody, a z czynności 
swych ma zdać sprawozdanie przed 
Walnem Zgromadzeniem ozłonków. 


szpica! © Monte-Carlo. 


e H 


Turyści I gracze zwiedzający słynny 
dom gry w Monte-Carlo nie zawsżó 
mają pojęcie o ogromnym aparacie 
szpiegowskim, który roztacza nad nini 
czujnuą uwagę od chwili wkroczenia w0 
wspaniały przybytek. U wejścia kilku 
} przaglya8 

piery osobiste i wręcza kartą wstępu: 
Na sali spacerują niewinnie panowie 
z zułożonemi z tyłu rękoma. To „fizjo* 
guaraiści', grubo opłacani, których za- 
daniem jest spostrzec i spamiętać każ” 
dą nową twarz ł «identyfikować ją W 
razie putrzeby przy przyszłych odwis* 
dzinach. Zdarza się, że dzięki nad- 
zwyczajnej + pamięch  „fizjognomików: 
gość, który: zapowniał swój paszport 
a który nie po raz pierwszy przekracze 
progi sali, otrzymuje beż trudności kar: 
tą wstępu. Urzędnik poznał go, nazwał 
po nazwisku, wymienił nawet jego 
adres prywatny. Za stołami gry stoją 
nieruchome wysokie postacie lokai 
bogatych  szamerowanych + liberjacihi. 
Grzecznie dają każde żądane objaśnie* 
nie, als ani to, ani statystowanie nie 
jest ich właściwem zadaniem; każd 
z nich obserwuje jednego lub dwózż 
stalych gości, których zachowanio ni9 
jest bez zarzutu. W tłumie gości, przy” 
brani we frak lub w balową suknię, 
szpiegowie na nieznaczne mrugnięcie 
krupjera koncentrują swoją uwagę 8 
wskazaną im osobą. W natłoku nie 
słychać szybkiej wymiany słów; usunię* 
cie oszusta lub złodzieja przechodzi nio- 
postrzeżenie. A przed trybunałem sð“ 
dziowskim, który bozustannie urzędu;8 
za ścianami sali gry, odbywają się tra- 
giczne sceny. Przewodniczący zgrane” 
mu do nitki wręcza niezbędną sumę 03 
opłacenie hotelu i bilet powzctny. N8 
drogę prócz tego wijatyku pieniężneso 
dodaje mu porcję filozoficznych senten" 
cyj na temat zmienności fortuny. Gracā 
taki ma dopiero prawo powrotu w pro” 
gi kasyńs, gdy wyrówna dług w tak 
niemiłych okolicznościach zaciągnięty. 
Czasem wyrok sędziowski brzmi rA 
wydalenie z kasyna na przeciąg lat 10% 
czasem 5, czasem „wygnanie“ trwa tyi- 
ko rok. 
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STAZ 1 Msażónia NrZĘNIKÓW I 


Ustawa z 18 lipca 1920 r,, nor- 
mująca uposażenie urzędników pań- 
Btwowych, nie odpowiada już dzi- 
siaj tym warunkom, jakie w Pań- 
stwie naszem się ułożyły. Dlatego 
też od dłuższego czasu mnożą sięw 
Sejmie wnioski, by nastąpiło prze- 
lasyfikowanie miejscowości, znie- 
sienie pasów drożyfnianych, wre- 


£żołje  wniestenie do Sejmu nowej 
Ustawy o uposażeniu dla urzędni- 
ków państwowych. Ustrój, jaki 


dzisiaj w tym względzie panuje, nie 
da się absolutnie dłużej utrzymać. 
Klub Sejmowy posłów N. P. R. 
Poświęcał zawsze temu tak ważne- 
Mu zagadnieniu baczną uwagę. Od 
należytego bowiem uposażenia urzę- 
dnika państwowego zależeć będzie 
zawsze należyte funkcjonowanie 
Machiny państwowej. W tym wzglę- 
dzie składał Klub poselski N. P. R. 
rozmaite wnioski i interpelacje, któ- 
Te będą niezadługo przedmiotom 
obrad Sejmowych. 
nioski, traktujące o sprawie 
bytu urzędników państwowych, 
Wnieśli pomiędzy innymi nasi po- 
tłowie kol.: Rajca, Reder, Herz i 
Inni. Obecnie ohodzi głównie o 
zniesienie zupełne pasów drozyźnia- 
nych I nową ustawę o uposażeniu. 
Poseł kol. Rajca wniósł podobny 
Wniosek nagly. 24 b. m. udali się 
w tej sprawie na specjalną konfe- 
renoję do Ministra Skarbu p. Michal- 
Rklego, posłowie NPR.: Piekarski i 
Herz. Minister skarbu oświadczył 
stanowczo naszym posłom, iż od 1 
lipoa b. r. zostaną pasy drożyźniane 
zupełnie zniesione. 
W ioh miejsce przyznany bę- 
dzie pewien dodatek wyrównawczy 
dla miejscowości, gdzie warunki 


akin wyci. 


Poseł kol. Herz interpelowal 
następnie w odnośnym Wydziale 
Ministerstwa Skarbu w sprawic 


niektórych podmiejskich gmin mia- 
sta Poznania, które są obecnie nie- 
równomiernie _przeklasyfikowane. 
Właściwy kierownik owego działu 
oświadczył, iż w tych dniach wy- 
dane zostaną odpowiednie zarzą- 
dzenia, by gminy te przesunięte zo- 
stały do wyższych klas. 

W komisjiadministracyjnej obra- 
duje się obeonie od dłuższego czasu 
nad wnioskiem posła Herza, traktu- 
jącym o poprawie bytu urzędników 
państwowych na Kresach Wsobod- 
nich, ze względu, iż położenie tych 
urzędników jest nadzwyczaj trudne 
i skomplikowane kwestją mieszka- 
niową, szkolnictwa i td. Na ostat- 
niem posiedzeniu komisji zdawali 
szczegółowe sprawozdania przed- 
stawiciele poszczególnych resortów 
o sytuacji na Kresach. 

W komisji panuje przekonanie, 
że tylko zasadnicze uregulowanie 
tak ważnej sprawy, może sprowa- 
dzić pewną sanację. Z tego po- 
wodu jeszcze przez dłuższy czas 
wniosek kol. Herza będzie przed- 
miotem obrad komisji, nabierając 
pierwszorzędnego znaczenia  pań- 
stwowepo. 

O ile nam wiadomo, rząd przy- 
chodzi do przekonania, iż nowe unor- 
mowanie uposażenia urzędników pań- 
stwowych jest niezbędne. Oby tylko 
to jaknajprędzej nastąpiło. W klubie 
poselskim NPR. będzie młała każda 
dodatnia reforma zawsze gorliwego 
obrońcę. Jesteśmy bowiem zdania, 
ze — jeżeli żąda się od urzędnika 
gorliwego spełniania obowiązków 
należy go także odpowiednio uposa- 


bytu zupełnie się różnią, np. w cen- | żyć, czego o uposażeniu cbvonem 
trach przemysłowych 1 wielkich | powiedzieć nie można. 
miastach. Szczegóły Bą jeszcze w. S. 
przedmiotem narad w Radzie Mi- 
nistrów. Mae" 

| GG ocdiiÓwna 


Pomnik 


W ręce nasze dosłał się ciekawy 
zbiór dokumentów. Są to krótkie notat- 
ki pisane przez polskich Górnoślązaków, 

tóryoh w czasie ostatniegą powstania 
Niemoy wywieźli do Chociebuża (Kott- 
bus). Wielki ból t niezmierne cierpie- 
nia przemawiają z tych kartek krwią i 
łzami pisanych. Z przerażającą jedno- 
stajnością powtarzają się zawsze te sa- 
me zeznania i skargi: zaaresztowanie w 
nocy lub w czasie pracy, zawleczenie do 
najbliższej stacji kolejnwej, uderzenia 
łaską, kolbą lub gumowemi pałkami, a 
potem straszna podróż do Chociebuża. I 
w Nysie i we Wrocławiu z reguły nowe 
męki i upokorzenia, bo rozszałały tłam 
niemiecki oczekuje na więźniów, bije ich 
do krwi, kopie nogami j obrzuca najgor- 
szemi wyzwiskami, w obecności policji, 
która albo motłochowi dopomaga, albo 
w najlepszym razie biernie przy pażruje 
się tym gwałtom. Ten dostał kolbą w 
głowę i twarz mu krwią spłynęła, dru- 
Riego kopnięto w braich tak silnie, że 
do dzisiejszego dnia nie może przyjść 
do siebie, tego obito do krwi, nie mó- 
Wiąc już o przekleństwach, zniewagach 
l obelgach, któremi tłum i policja bez 
ońca szalują. W Chociebużu zwykle 
howe męki i katusze, aż w końcu po 
ługich cierpieniach wracają te ofiary 
pruskiej brutalności złamane do domo- 
Wych ognisk. Kto tym ludziom łzy ich 
Wróci? Kto im wynagrodzi ten ból dla 
Polski aniesiony? 

Nie możemy niestety wymienić na- 
Zwisk tych męczenników ani podać miej- 
Bcowości, Z których pochodzą. !bo chodzi 
U prawie wyłącznie o ludzi z przypada- 
lącej Niemcom cześci Górnego Sląska. 
Wystarczy, jeżeli powłemy, że tych skarg 

amy. przed sobą G9 i że wszystkie 
; bom majw`icpnoi uzczerobci'i 
Prewdy. 7 


kultury. 


Žo w czasie powstań t zbiorowego 
wyładowania się uczuć ludowych dzieją 
sią niestety nadużycia, Że w czasie woj- 
ny stosunki prawne doznają głębokich 
wstrząśnień, o tem wszyscy wiemy. Nie 
było w historji powstania, nie było re- 
wolucji ani wojny, któreby si) obeszły 
bez ciężkich wykro zeń, bo ludzie są 
ludźmi, a w chwili zbiorowego podnie- 
cenia nawet najspokojniejszy człowiez 
przestaje nieraz nad sobą panować. Ale 
te łagodzące okoliczności mogą sie odno- 
sić tyłko do jednostek, lecz nigdy do 
kierownictwa” ruchów ludowych. Tym- 
czasein wywożenie ludzi, porywanie ich 
w nocy, więzienie całymi tygodniami w 
Chociebużu były planowe, w nannniej- 
szych szczegółach ©bmyśłane, przez 
organizacje Şelostse hutzu i Orgeschu. 
Zaąęcanie się i pastwienie policji nad ty- 
mi nieszczęsliwymi ludźmi wchodziło 
również w ten ohydny program represyj, 
którymi chciano przełamać i zdusić ruch 
wolnościowy polskiego ludu na  siąsku. 
Masowe wysyłanie niewinnych ludzi do 
Prus, poza granice obszaru pleblscyto- 
wege, było swiadoniem, z góry obmysla- 
nem podeptaniem prawa międzynarodo- 
WEHO. 

Policja prześcięała się w okrucień- 
stwie i brutalności z tłamem, na które- 
go gwałty Z zadowoleniem patrzała. Dla- 


tego ekrucieństwa niemieckie doko- 
ngue na niewinnych ludziach jedynie 
dlatego, Że czuli się Polakami, nie za- 
sługują na żadną pobiaźliwość i nie 


mogą przed trybunatem sumienia liczyć 
na żadnych obrońców. 

r Dawniej w ojczyźnie Goethego i 
Schillera, wicikie ide humanitarne za- 
chodu znajdowały grant nocatny, a wiel- 
ki Kant w Królewcu otoczył- póczncio 
twardego obowiązku  aureabz swej nie- 
Gmieitcinuj sławy. Cupra wda, aut Uoeche, 
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„istnieją 


ani Schiller, ani Kant, ani ta-plejada 
wielkich uczonych filozofów i artystów, 
których w ciągu historji wydały Niem- 
cy, nie pochodzili z junkrów ani z zbo- 
gaconych wielkich handlarzy i przemy- 
słowców, którzy junkierską duszęuwa- 
żają za najwyższy wykwiu. niejiieckiej | 
kultury. Prawdziwie wielcy” ludzie w 
Niemczech, wielcy moralną swą Wario- 
UE byli patrjotami, lecz duch krzyża- 
i był im obcy i wstrętny. Z czasem 
tea duch krzyżacki zaczął powoli ogar- 
niąć całe prawie Niemcy. Wydał on 
Bismarcka, wydał Wilhelma Il, Hinden- 
burgów, Lndendorffów, Tirpitzów i całą 
klikę juqkersko-wojskową, która dopro- 
wadziła do katastrofy z 1918 roku. 
Mówią o nas, że „mądry Polak po 
szkodzie”, Dobrze przynajmniej, że na- 
sze dawne błędy nas czegoś nauczyły, 
bo o Prusakach i tego nawet powiedzieć 
nie można. Ci ludzie, którzy sobie zra- 
zili kwiat cały, pivali w czasie wojny, 
iszą jeszcze teraz broszury o nienawi- 
ci i dziwią się ciągle jeszcze, że ich w 
Europie nikt znosić nie może, Niech 
się spytają Belgów i Francuzów, niech 
sią spytają Górnoślązaków i nieszczęśłi- 
wych ofiar, które zawlekli do Chociebn- 
ża, a my im na te pytania odpowiemy. 
Takie pomniki pruskiej kultury jak zbiór 
zapisków z Chociebuża, jak szara księga 
bcigijska o gwałtach wojennych, wszy- 
stko tłumaczą i wszystko wyjaśniają. Są 
one trwalsze od spiżu, bo krew niewin- 
na byis ich cementem, a Niemcy sumi 
wiedzą, że'„Błut ist ein besonderer Saft“ 
(Krew jest osobliwym płynem)” 
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Przestarzaże przepisy. 
(Wniosck nagły klubu poselskiego N. P. 
R. w, sprawie natychmiastowego skreśle- 
nia art. 10 Tymczasowych przepisów o 
Stowarzyszeniach, stojącego w wyraźnej 

sprzeczności z ustawą Konstytucyjną). 


W Dzienniku Praw z dn. 28 śly- 
cznia 1919 r. JNs3 poz. 88, ogłoszono de- 
kret o Stowarzyszeniach, na podstawie 
którego wydano szereg tymczasowych o 
Stowarzyszeniach przepisów. Przepisy 
te, oparte całkowicie na tymczasowych 
przepisach, wysanych przes rząd rosyj- 
ski w dn. 17 marca 19060 r, są niezgod- 
ne z treścią naszej konstytucji i duchem 
prawodawstwa nowożytnego. A jodnax 
i-obowiązują po dzis dzień, 
wprowadzają zupełny chaos i dezorjen- 
tację, powodują ze strony Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych odrzucanie wnio- 
SKOS o zaleguiizowanie stowarzyszeń 
it ad. 

Nieduwno np. Ministerstwo Spraw 
Wewnętrznych cdmówiło legalizacji Zwią- 
zku Kolejarzy Zjednoczenia Zawodowego 
Polskiego, co oozywiście powoduje nie- 
legalne istnienie takich i tym podobnych 

towarzyszen. 

Aby temu anormalnemu stanowi 
kres poiożyć, trzeba nietylko 10-ty art. 
Tymczasowych przepisów o stowarzysze- 
niacn znieść; trzeba również uzgodnić, i 
to jak najszybciej, te wszystkie ustawy, 
które z konstytucją naszą stoją w sprze- 
czności. 

wWóbec powyższego Wysoki Sejm 
uchwalić raczy: 

Wzywa się Rząd! 

1) do natychmiastowego skaso- 
wania art. 10-go Tymczasowych 
przepisów o Stowsrzyszeniach, 

2) do przekazania w jak naj- 
krótszym czasie całej reszty wspom- 
nianych przepisów dla uzgodnienia 
ich z prawami o związkach i sto- 
warzyszeniach, przewidzianemi przez 


konstytucję. 
zma 


Uznanie zagranicznych 
dyplomów lekarskich. 


Minister wyznań religijoych i o- 
świecenia publ. opierając się na u:ta- 
wach z dn. 18 lipca 1920 r. 1 2 grudnia 
1921 r, wydał ostatnio rozporządzenie 
w sprawie uznania zagranicznych zj 
plomów lekarskich w celu SOW | 
nia praktyki lekarskiej w państwie 
polsałem. 

Zgodnie z rozporządzeniem—uzna- 
nie zagranieznego dyplomu lekarskiego 
przez jeden z wydziałów lekarskich pol- 
skich uniwersytetów państwowych od- 
bywać się będzie drogą nostryfikacji 
na Zaradzie przepisów ogólnych 0 no- 
stryfikacji obcych dyplomów po wyka- 
zaniu się przez kandydata przed radą 
wydztulową, że 


i egraminów odpowiada warunkom, 


przobieg jego eiudjów ` 


& 


przepisenym dla uzyskania dypłomu 
lekarza. 

Rożporządzenie zawiera zasirzeke- 
nie co do osób, posiadających dyplamy, 
nieodpowiadające przepisom, chowiązue 
jącym w polskich uniwersytetach. Oso- 
by takie będą mogly uzyskać prawo 
wykonywania praktyki lekarskiej na 
podstawie postępowania sprawdzającego 
(egzaminu),  przeprowsdzonego  przeź 
ION lekarski jednego z uhiwersyte- 
tów. MaL, postepowania sprawdzają. 
cego ARE ia ząznaczany przez dziekana 
na dyplomie kandydata, przyczem w 
razie wyniku ujemnego, kandydat nie 
bądzie miał prawa do A OaCA ubie- 
ganis się prsed tym aswym lub innyn 
wydziałem © uznsnie swego dyplomu 
w drodze powyższej. 


| wasczjrwaa 
Na marginesie chwili. 


Polemika „sportowa“. 


Dwa dzienniki łódzkie, w gorącz- 
kowym pościgu za ozytelnikami i — 
prenumeratorani, wpadły na koncept 
urząduenia t zw. biegów okrążnych z 
nsgrodami dla zwycięgców eto. Wobec 
tej  „sportowej* konkurencji widoki 
wzbudzenia zainteresowania i sensacji 
biogami do mety... zwiększenia nakładn 
— osłabły znacznie dla obu angażują- 
cych widowiska dzienników. 

Zrogumiałe niezadowolenie wzejera- 
ne konkurentów wywołało wśród nich 
niezwykle zapałczywą polemiką, stano- 
wiącą interesujące preludjun: do zapo- 
wiudasych szumnie biegów, 

Jednym z najciekawszych polemi- 
ki tej momentów jest niewątpliwie kon- 
terfekt osławionego p. Sachsa, namalo- 
wany bardzo wyrazistemi barwami we 
wózorajszym numerze „Kurjera Lódz- 
kiegu“. «w. 
Wobec tego, że działalność p. 
Sachsa na gruncie łódzkim jest, Jak do- 
tychezas, zjawiskiem nieprzemijającem, 
pozwolimy sobie przytoczyć jego do- 
sadna charukterystykę w ująciu „Kur- 
jera Łódzkiego", pocaną pod soczysty m- 

tytułem: „Zydowsku kanalia i jej sprzęe 
wierzen y 

o niedzielnym numerze „Oodziry 
Polski“ wabiąycej sią obecnie „tułosem 
Poiski* znajdujemy zapowiedź „biegu 
ekrężnego”, organizowanęgo przez, ten 
organ, będący swego" czasu organem o- 
kupantów, stworzonym w celach prow»- 
kacji i szpiegostwa na rzecz  Niemiteg. 
Wydawcą „Godziny“; a obecnie wydaw- 
C4 „Ułosu* jest jedna i ta sama figura, 
biiapowicie osławiony żyd Sacha, . kto 
remn publicznie- zarzucono uprawianie 
delutorstwa w okresie okupacji.  Próbu- 
wał się ten jegomość schronić pod opie- 
ką sądu, w mniemaniu, że oskarżycie- 
lom nie uda się przeprowadzić dowodu 
prawdy, wymaganego przez ściśle spre- 
cyzowane paragrafy kodeksu. Rezultat 
rozpraw sądowych jost znany. Oskar- 
życiele p. Sachsa zualeźli się przed są- 
Qei w roli oskartonych a potwarz i 
zostali uniewinnieni*, 

„P. Suchs dedrak w roli wydawcy 

„Głosu Polski" chce utrzywać się na 

powierzchni. Spełuisjąc w Łodzi rolę 
zargonówki drukowanej po polsku, „Głos 
Pelski* prowwdzi nujwstiętniejszą voli- 
tyko niemiecko-żydowskau. Dia zmisty- 
fikowania opinji występuje w właściwej 
żydom, podlejszego i nietezpieczniej- 
Fzęgo gatunku, masce postępu i libera- 
hamut.. 

„Lejb- -organ żydowskich fabrykan 
tów, paskarzy i czarnogiełdzisrzy sprze- 
dajo się równocześnie na godziny pamii 
PPS, nie posiadającej w Łodzi własneyo 
organu codziennego, szukając w ten 
epcsób wpływu na sfery pracujące“. 

„Wszystko, co w Łodzi stol na 
stanowisku wrogiem państwowym inte- 
rosom Polski, znajduje zrozumienie i 

rotekcję na łamach byłej „Godziny 

olski“, począwszy od żydowskiego In- 
ternacjonał u, a skończywszy na zakap- 
turzonych komunistach „Patronatu“ i 
Bzowinistycznej hakacie z "obozu Behren- 
sowskiego*. 

Taspiękna atesiacja t zw. „Gioeu 
Polski" i jego wydawcy jest wprawdzie 
bardzo ostra, ale nie mniej — trafna. 
Sądzimy, że polska Łódź powinna z 


tych, znanych naogół iotormacyj, wy- 
wiągnąć włusciwe kousekwencje i wo- 
bec udawanegó dość zręcznie „Głosu 


Połski* uctosubkować sią należycie. 
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W nadchodzące Zielone Świątki 
dn. 4 i 6 ozerwoa odbądzie sią w Łodzi 
Walne Zgromadzenie Towarzystwa Na- 
uoBycieli Szkół Sredąjch | Wykszych. 
W „jeżdaie wóżmą udział delegaci kół 
T. N 8. W. z oałej Rzeosypospolitej 
Polskiej. 


Jeżeli domosłość i pożytek Wal- 


nych Zgromadzeń dia wszelkich insty- 
fioyj nle ulega najmniajszej wątpliwości, 
fo tembardziej da sią to powiedzłeć o 
fnstytucjach _ nauczycielskich. Sakol- 
nictwo nasze jest dopiero w okresie 
kształtowania się, w okresie przetwa- 
raania dawnych form, które narzuciła 
nam niewola polityczna na formy nowe, 
odpowiadające nowym naszym warun- 
kcm politycznym we własnem Państwie. 
Wielkie zadanie wychowania obywatela 
Polaka, który byłby trwałym fanda- 
menteni Państwa Polskiego — może 
być spełnione tylko przoz stworzenie 
możliwie dobrego szkolniotwa. To jest 
jeden z celów wszelkich zjazdów nau- 
czycielskich. Ten cel będzie przyświe- 
cał też i zjazdowi, który ma da za dni 
kilka odbyć w Łodzi. 

Dobrze się złożyło, Łe po Warsza- 
wie, Częstochowie na miejsce zjazdu 
Bauczycielstwa x całej Polski wybrana 
została Łódź, która dotąd w życiu kul- 
turalnem stale była spychana w kąt na 
rzecz innych o bogatej przeszłości miast 
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naszych. Właónie dla polskości Łodzi 
nie jest rzeczą bez znaczenia urządzanie 
posiadających  doniosłość kulturalną 
zjamdów. - 


Według komunikatu władz naczel- 
nych T. N. 8. W. porządek obrad przed- 
stawia się jak następuje: Pierwszego 
dnia: 1) Otwarcie Zjazdu, 2) Referat 
zbiorowy: Polskie ustawodawstwo szkol 
ne, (prelegenci: Sz. Tynca, Józ. Bojasiń- 
ski, dr. Em. Łoziński; 2. Sokolnicka). 
8) Sprawozdanie z działalności Zarządu 
Głównego, 4) Sprawozdanie kasowe, 
6) Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej, 
6) Dyskusja. 

Dnia drugiego: 7) Dalszy ciag dy- 
skusji, 8) Wybory uzupełniające do Za- 
rządu Głównego, 9) Wolne wnioski. 

Równolegle z tym zjazdem ogólno- 
nauczycielskim odbywać się będzie 
Zjazd QGeografów. Miejscowi nauczycie- 
le-geografowie urządzają wystawą prao 
uczniów, oraz wystawę kartograficzną 
z objaśniającemi referatami ozłonków 
Sekoji Geograficznej Koła Łódzkiego. 

MEC geograficzna mieścić 
sią będzie w salach gimnazjum żeń- 
skiego im E. Szozaniedkiej. 

Obrady zaś zjazdu ogólno-nauczy- 
olelskiego toczyć się będą w sali Rady 
Mlejskiej, 
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Kącikiem. 
Hodujmy kwiaty 


Kwiat to szczyt piękna w przyrodzie, 
Lubimy kwiaty wszyscy, zachwy'amy się 
„plmi, w miarę zamożności nabywamy je 
Gzy.to w postaci krzewów wyhodowanych 
w doniczkach, czy w postaci bukietów 
lub wiązanek, ale mało jest śród nas lu- 
dzi takich, którzyby, lubując się w kwia- 
tach, bodowali je z zamiłowaniem  wszę- 
dzie tam, gdzie je hodować można, a więc 
w ogródkach, w oknach, na balkonach. 

W takiem wielkiem mieście jak Łóuź, 
jedynie w parkach miejskich i w prywat- 
mych ogrodach potentatów miejscowych 
można spotkać znaczniejszą i racjonalną 
hodowle kwiatów, poza tem gdzieniegdzie 
w. ogródkach drubnych widnieją tn i 
owdzie klombiki lab grządki nielicznych 
odmian kwiatów, a ukwiecone balkony 
możnaby w Łodzi policzyć na palcach. 

Hodujmy kwiaty, bo to piękno, któ- 
fe nie tylko upaja wonią, ale także pie- 

ł oko wspaniałością swoich barw | 
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łdwiek, Który powzón 
1 tamtego $Wiala 


ROZDZIAŁ L 
Jakób i Fanny. 


Uśmiechnięty, zadowolony ogromnie 
ge swego sukcesu Jakób de la Bossiere 
powracał do pałacu. Cieszyło go to, że 
jego nowy teren do „golłu” miał takie 
powodzenie. Coprawda, nie żałował sta- 
rań, nia zawahał się wyciąć szmata plęk- 
nego lasu w Senast, który należał do ca- 
łości dóbr Roseraie. 

Wogóle Jakób traktował tą posia- 
dłość jako swoją własność i z pieczołowie 
tością prawego włeściciela dbał o jej u- 
piększenie, nie żałując żadnych wydat- 
ków. 

Pogłaskawszy dwa prześliczne legaw- 
ce, które psiarczyk prowadził do  petacni, 
Jakó de ła Bossiere, jaśniejący młodo- 
ścią, zdrowiem, dobrym humofem — prze- 
był kilku: susami korytarz, wbiegł 
schodach na pierwsze piętro i zapukał do 
drzwi pokoju, w którym „pani” stnieniała 
tnaletę przy pomocy pokojówki. 

— Nie wolno wchodsić! aap:io- 
testował kobiecy głos o barmogijnam 
brzmieniu, W sposobie mówienia dał się 
zauważyć lekki akeent brytsńsai, 

Ale Jakób rzekł: 

— Czy wiesz, że Saiut-Firminawie 
zamyka Li? 

To uiepodobnai — wykrzyknął 


kształtów, piękno, które unas zmusza do 
ukocuania pizyrody, 

Koszt hodcw!!, jeże!ł! weźmiemy pod 
uwagę np. hodowlę kwiatów doniczko= 
wych, jest nikły, a zadowolenie wielkie. 


A więc hodujmy kwiaty! XX. 


Hysiena dziecka! 


Zgodnie z naszą zapowiedzią Oddział 
Propagandy Hygieny Dziecka działający 
a ramienia. Amerykańskiego Czerwone- 
go Krzyża przyjeżdża dzis do Łodzi i 

ozostanie u nas do 6 ozerwca włącznie. 
ddział wygłosi serją odczytów dla mło- 
dzieży szkolnej, "wielkie odczyty dla 
szerszej publiczności, następnie specjal- 
ne pogadanki dla matek, rodziców, le- 
karzy i nauczycielstwa, 

Nasi działacze społeczni, lekarze i 
przedstawiciele świata pedagogicznego 
zainteresowali się gorąco przyjazdem Od- 
działu, z czego wywnioskować należy, 
że Uddział będzie miał u nas duże po- 
wodzenie. 


ten sam srebrzysty głos. — Stary notary- | 


u3z we wlaanej osobiel.. 

— [ jego młoda żona — odparł Ja- 
kób. — Jak ona się zmieniła, sta piękna 
Matal Zobaczysz sama, droga ,Fanoy!... 
Będą tuta) dzisiaj wieczorem na obiedaie. 

Wiadomość o przybyciu skromne 
pary notaryuszowakiej, pomimo obecnóśc 
tak świetnego światowego towarzystwa w 
Roseraie wywarła widocznie wielkie wra- 
żenie gdyż drzwi odrazu otwarły się. 

— Ale co sią stało, dafling? — za- 
pyta Fanay, przyciągając męża ku so- 

e. 


Ładna to była bardzo, ponętna, uro- 
cza, ujmująca osóbka ta ognistowłosa 
Panny, żona Jakóba. I taką zabawną w 
tej chwili miała minką z oczyma błysz- 
czącemi ciskawością i zdziwieniem. Snie- 
fna, łabędzia szyja wychylała sią z koro- 
nek pospiesznie narzuconego szlafroczką. 

—"Achi my dear... wy deari... 

Nie była wcale Anglelką, ale 
udawać córę Albionu i było jej z 
bardzo do twarzy. 

Młoda kobieta opadła na krzesło i 
poprosiła swą pokojówkę Katty, zamyka- 
jącą i otwierającą z trzaskiem drzwi szafy 
o ciszę. Elegancka, zgrabna pokojówka, 
autentyczna Angielka, przesunęła się lek- 
kim krokiem w swej krótkiej czarnej su- 
kni, rozjaśnionej błalym fastuszkiem, zde- 
boym w koronki. 

Młodzi małżonkowie, skoro pozostali 
sam na sam, milczeli przez chwilę, pa- 
izge na siebie. Widok ten widocznie dla 
obojga był zupelnie miłym. 

Tworzył razem piękną dobraną pa- 
rę Giętka kibić Fanny była jakby stwo- 
rzona do tanga, a kiedy Jakób ujął ją w 
edcu — te wyglądali tak pięknie, że 
mogli służyć rzeżbiarzowi jako model do 
dzieła sztuki. 

Nie ukrywali się też przed nikim. ił 
im to sprawia ogromną przyjemność, że 
mogą sig kochać — szczególnie w tem 


lubłła 
tem 
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Personel Oddziału składa się z 3 
lekarzy-preiegentów (dwuch mężczyzn, 
jedna kobieta-lekarz) i wozi z sobą cał- 
owite urządzenie kinematograficzne, GO 
umożliwia urządzenie ilustrowanych od- 
czytów nawet w zapadłych mieścinach 
naszego kraju. Oddział pracuje pod pro- 
tektoratem Ministerstw Zdrowia I Oświa- 


ty oraz przy współudziale Pol. Czerw. 
Krzyża i PAKPD. 
aa pans 


Zjazd wzętników poczty 
i telegrafu, 


W Warszawie odbył się zjazd pra- 
oowników poczty i telegrafu. Na zjeź- 
dzie poruszono cały szereg spraw Orga- 
nizncyjnych wytoczono cały szereg za- 
rzutów przeciwko zarządowi za różne 
braki w gospodarce. Na zjeździe ujaw- 
niły się dwa prądy: za t przeciw zarzą- 
dowi. Do konkretnych deoyzyj nie doszło. 

W rozsprawach wziął udział także 
poseł NPR., kol. Rajca, który nie chcąc 
wtrącać sig w wewnętrzne sprawy zwią- 
zku zaznaczył, że zdrowa opozycja ł 
krytyka, jakiej jest świadkiem, nieszko- 
dzi organizacji, jednocześnie mówca, za- 
znaczył, że nie widzi powodów, dlacze- 
go tak zwarta grupa urzędników, jaką 
jest związek pocztowo-telegraficzny nie 


może Bolidaryzować się 4 pokrewnemi 
organizacjami w walee o polepszenie 
bytu, 


Ponieważ w tych 'dniach rozpoczy- 
na się w Warszawie walny zjazd urząd- 
ników państwowych, na który mówoa 
otrzymał zaproszenie to widziałby chę= 
tuie na tem zebraniu także i przedsta- 
wicieli związku pocztowo-telegrałiczne- 
go. Zjazd uchwalił na ten wniosek kol. 
posła Rajoy przyjąć udział w kongresie 
urzędniczym. 


e a] 


Ruch zarobkowy. 


W przededniu powtórnego 
strajku w piekarniach. 


~ Onegdaj w lokalu cechu maj- 
strów piekarsktch odbyło Bię zebra- 
nie obydwu związków majstrów pie- 
karskich polskiego i żydowskiego. 
Przewodniczący p. Majsner jako po- 
wód zwołania konferencji podał fakt, 
że cały szereg członków jest nieza- 
dowolonych z podpisanej umowy uin- 
apektora pracy, mocą której pra- 


| SZR i Z ZAROZZZZĄ 


yrześliczaem Raseraie, jakby stworzonem 
dia nich, 

— Saint F.rminowiel.. Ale czemuż 
przypisać to przybycie? — zapytała mło- 
da kobieta. 

— Może a ciekawości 
mojego nowego terenn ,. 
się Jakób. 

— Masta nie opuszczała nigdy žad- 
nej partji golłu za czasów Andrzeja 
zauważyła Fanny swoim głosem czystym 
i łagodnym. 

— Tak, oni byli dobrymi przyja- 
ciółmi — dodał Jakób, nie przestając pa- 
trzeć na Śwą tonę, która zdawała się być 
silnie zainteresowaną. 

— Czy ona mówiła coś o nim? 

— Ani słowal Ale stary spostrzegł 
odrazu wszystkie zmiany w pałacu i w 
całem otoczeniu i powiedział mi z tym 
swoim dobrze ci snanym uśmieszkiem: 

Pański brat Andrzej skoro powróci, 
nie pozna swego domul 

Na te słowa Fanny podskoszyiar 

— Złowieszczy kruk! — krzyknęła i 
ściskając piąstki, trzepsła w uroczym, ale 
zupełnie szczerym gniewie: 

— Ach! oni pskają poprostu mój 
drogil... Powiadam ci, oni pękają z zaz- 
drościi Wszyscy!... wszyscy!.. Indeećl.. Ol 
gdyby tak Andrzej powrócił jutro, jaxże 
byliby szczęśiiwił Z jaką radością patrzy- 
liby na masz powrót do tego nędznego 
Heron! Trzeba byłoby mu oddać  pałaci... 
koniecznieby trzeba... A Szkoda byłoby, 
prawda? majdroższy?.. szkoda tak piękne- 


zobsczenia 
uśmiechnął 


g wygodnego domu.. Ale ty ucieszył- 
byś się, widząc twego Drata. 
— To prawda — odparł poważnym 


głosem Jakób — ucieszyłbym się bardzo 
moja droga Fanayl 

—- Trzeba jednak przyzwycaaić się 
do inyśli o jego śmierci, kochanie moje, 
jeżeli chcesz okazać się człowiekiem roz- 
aądnym! 

Powiedziała to prawiez obrucieństwem 
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cownicy otrzymują 40 proo. pode 
wyżki i zapłacone za czas strajku. 
Po dyskusji sprawę zawartej umo- 
wy oddano pod głosowanie i więk- 
szością głosów postanowiono umową 
o 40 proc. podwyżce anulować. 
Cały szereg mówców w dalszej 
dyskusji wypowiada się za tem, aby 
dać wolną rękę poszczególnym maj- 
strom i w ten sposób dać możność 


poszczególnym piekarzom załatwie” . 


nia sprawy z swą czeladzią. Część 
zebranych sprzeciwiła się jednak 
takiemu załatwieniu sprawy. 

konkluzji postanowiono wybrać k0* 
misję z 5 osób z polskiego 1 żydów” 
skiego związków majstrów  piekar 
skich, która będzie miała na celu 
rozpoczęcie na nowo pertraktacyj 5 
pracownikami piekarskimi. (bip 


Podwyżka w trykociarniach 


Odbyła się konferencja  międźy 
związkiem majstrów trykociarskich i prag 
cownikami tejże branży, postanow/0B 
dać podwyżką 25 proc. do płac zasadnie 
częci bip 


Nowe żądania robotnikóH 
miejskich w Warszawie: 


W kwietniu r. b. grupa rootuików 
miejskich, zorganizowana w „klasowym 
związku robotników miejskich, zwrócii8 
sią do Magistratu” z żądaniami przyzne 
nia podwyżki wynagrodzeń o 80 proo. 0 
płac kwietniowych. Magistrat mając 18 
uwadze ciężkie położenie kasy miej 
skiej, przyznał robotnikom w iniesiąch 
maju jednorazowy zasiłek w wysoko80 
12 proc. płac z kwietnia, niezależnie ©! 
zastosowania do płac na miesiąc M8 
ostatniego wskaźnika wzrostu drożyzDjy 
Zarządzenie Magistratu, który pragna: 
w ten sposób przyczynić się do ułatwią 
nia robotnikowi pokonania ostatniej fall 
drożyzuy, nie zadowoliło związku kle 
sowego robotników miejskich, Związe 
ten obecnie znów zwrócił się do Magi 
stratu o przyznanie 80-procentowej pod- 
wyżki, tym razem już od podwyższonyć 
wynagrodzeń % m-ca maja. 

Jednocześnie z żądaniumi podwyń” 
ki robotnicy miejscy ponawinją swe po 
przeduie żądania co do ścisłego stosowa 
nia 8-godzinnego dnia pracy do wSzj”* 
stkich robotników oraz przyłączenia rog 
botników miejskich do Kasy Chorych. 
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tonem wrogim, który zdawał się przejmo” 
wać Jakóba zdziwieniem. 

— Dlaczego upierasz się, Fanny 
przy tem przypuszczeniu, które ją zaw326 
odpycham ze zgrozą? 

— Bo jesteś sentymentalny, mój 
malatki — odrzekła zwykłym już swoim 
pieszczotliwym głosem — i właśnie pod” 
basz mi się przez to.. Jednak, czyż 


moja wina, darling, jeżeli twój brat od 


lat pięciu nie dał znaku Życia? A przecie? 
on kochał bardzo swoja dzieci.. mal 
Zermenkę i Franusia... Te biedne dziecia” 
ki mają już tylko jednego opiekuna: cis* 
bie... A ty ich kochasz równie, jak nasze” 
go malca Kubusia — tylko widocznie nić 
bardzo kcciiasz twą &onkę, jeżeli sobi 
życzysz, „aby jej odebrano ste wszystki 
piękae rzeczy, z któremi jej tak dobrze” 
Ten piękny pałac, ten wspaniały park, 
marmurową łazienkę, tę prześliczną SV” 
pialnię. 

— Nie jesteśmy już biedakami © 
becuie, Fanny... Pozostauiesz piękną _ 
szczęśliwą... choćby nam nawet przyszi” 
opuścić Roseraie.. $ 

— Ale ja aie chcę opuścić Rosetđić 
Tego właśnie pięknego Roseraie ludzi 
nam zazdroszczą! To królewska posiadłof 
darling. A powiedz mi, coś odpowiedzi 
temu Staremu notayuszowi kiedy ci wspó” 
mniał o powrocie brata. s 

— Odpowiedziałem mau tak: „Jeste 
przekonany, gdy go z radością powiia sy, 
będzie zadowolony zarówno z upięksai 
w Roseraie, jak a dochodów swej fabry 
w Heront... fe, 

— To ci się udało, kochanie — Ži 
wołała. — Rzeczywiście, na cóżby * 


i 
Aodrzej miał skarżyć!.. Zrobiłeś cacko ed | 


jego domu i doskonale prosperujące pf” 
siebiorstwo z jego fabrykil... 
(D. c. ©.) 
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Kalendarzyk. 


Dsi Feliksa 


Jairo Anieli 
Wschód słoficą 4 me 28 
Zschód 8 m. 89 


Wschód księżyca 8 m. 08 
Zachód = 12 m. 27 


'— Czas órednia-auropejski Komisar- 
Rządu podaje do wiadomości, iś w 
yól art. 6 ustawy z dnia 11.V.22 r. w 
łu 81 bm. należy cofnąć zegary o g. 
z 24 na 
(bip) 


— kKonferenoja w sprawie walki z dro- 
Ą. W ciągu ostatnich dni odbywają 
k w Warszawie konferencje w sprawie 
Wulorania drożyzny. 
~ Z ramienia Magistratu m. Łodzi w 
suforencjach bierze udział dyrektor 
działu prezydjalnege Magistratu p. B. 
cer, bi 


p. 

~. — W sprawie przyjazdu ministrów. W 

p zu z zapowiedzianym przyjazdem 

Łodzi ministrów, w sali województwa 

byla się AE: ńa której oma- 

ERY program pobytu ministrów w 
ZŁ, 


kiej, vy środę dnia 7 czerwca odbędzie 
ti uroczystość założenia kamienia wę- 
fitingo pod budowę gmachu szkolnego 
yul. Drewnowskiej. Uroczystość ta 
a qdzie się w obecności prezydenta 
ltistrów Ponikowsktego. (bip. 


'— Zderzenie tramwaju z samoskodem. 
uł. Andrzeja około domu Nz 7, ja- 
Gdańskiej tramwaj 
(M 6, najechał na samochód ciężaro- 
należący do Widzewskiej Manufak- 
-. 7 powodu silnego zderzenia kilka 
w tramwaju zostało stłuczone. O 
adku spisano protokuł policyjny. 

— Wojowniczy pijak. Aresztawana Jó- 
Ica Ciszewskiego sam. przy ul. Wawel- 
lej 25, który w stanie nietrzeźwym 
czepiał przechodniów z nożem w ręku. 
| TEN 


Tecin, mozeka + sztuka. 


Teatr Miejski Cegelnlans 68, 


f Dziś, we wtorek, Teatr Miejski da- 
je nowość, pierwszy rag na scenie poal- 
kioj, sztuką H. Kistenmaeckersa p. t. 
mila co przeszła”. 
Niezwykła treść, 
Biedawno minionych dn? przykuwa wi- 


lû w nocy na godz, 11 (wzgl. 
" ZE (wzg 


— Qmach szkolny przy ul. Drewnow- 


u 
Fp 


zacaerpniąta zZ 


U 
Ee: ud początku ho końca. Reżyserję tej 


Tdzo ciekawej sztuki powierzono Ta- 
€uszowi Leszożycowi. 
W środą dla zrzeszeń rob. i intel. 
Promienie FF."—scenarjusz kinemato- 
 Maliczny w 3 aktach B. Winawera. 


, Konserwatorjum Muzyezne w. Łodzi. 


Reskryptem p. Prezydenta Ministrów 
8 dnia 28 maja 1022 r, zgednie z wnio- 
kiem Oddziału Sztuki i Kultury na Wo- 
twództwo Łódzkie, =— istniejące w Ło- 
Żi przy ul. Traugutta 9 „Liceum Mu- 
fyczne Heleny Kijeńskiej*, przekształco- 
te zostało na. Konserwatorjum z prawa- 
l wyższego zakładu naukowego. 
Dopartamenż Sztuki i Kultury Kie- 
bywnictwo nowo założonej. uczelni, po- 
ladającej w Życiu kulturalnem Ładzi 
Oniosłe znaczenie, powierzył p. Helenie 
(jeńskicj, mianowanej Dyrektorem, oraz 
Radzio Pedagogicznej, w której skład 
ejdą profesorowie Iouserwatorjum, 


Tamanna 


2 życia organizacij I ER 


Posiedzenie Zarządu NPR 
wu Lodzi. A 
W piątek. dn. 2 czerwca o g 7 w. 
W klubie (Pfotrkowska 91) odbędzie się 
Ogiedzenie Zarządu Łódzkiego NPR-u. 
łonkowie Zarządu Okręgowago, przad- 
ławiciele kół oraz dzieluio obowiązani 
Stawić sią bezwarunkowa. W razie 
solutnej piewożności należy prayałać 
tstępcę. Spruwy ważna 


toome: fear 


Rokatnioy BurBiaPZ ju 
dia pisma „Praca“. 
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Sąd okręgowy pod p 
sędziego Jarzębe! ( 
przeciwko 38-letr 
oskarżonej o spędzenie płodu. 

W dniu 19 maja 1021 r. wurzędzia 
siedczym w Pabjanicach Władysław Pil- 
chułski zeznał, Że w dnfu 18 maja na- 
stąpiło u jego Żony paronienie: kiedy 
przybyła do żony Marjanna Kociołek, žo 
na porodziła nieżyws dziecko, które Ko- 
olołek tego samego dnia pogrzebała na 
cmentarzu. Ponieważ po porodzie „stan 
chorej stawał sią z każdym dniem bar- 
dziej gorączkowy, P. zwrócił się do dr. 
Kiohlera o pomoc lekarską dla żony, lecz 
nim lekarz zdążył przybyć, żona po 8 
dniowej chorobie zmarła. 

Pociągnięta do- odpowiedzialności 
Kociołek nie przyznaje się do winy za- 
znaczając, że do chorej zaproszono ją 
> doświadczoną kobietę. Po zbadaniu 

wiadków udowodniających winą pod- 
sądnej i po przemówieniu prokuratora 
Krychowskiego, sąd skazał niepowołaną 
akuszerkę na 1 rok i 6 miesięcy wiezie- 
nia z pozbawieniem praw, zaliczając na 
poczet kary 10 miesięcy aresztu prewen- 
cyjnego. bip 


a 
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Komunikat. 


Dnia 81 Maja r. b. o goda. 6-ej 
wieczór, odbędzie się 


Ogólna Zebrania 


czeladników kowalskich w Resarsio 
Rrzemieślniczej przy ul. Kilińskiego 
Nè 117, gdzie będą omawiane spra- 
wy: 

1. Należenie bezwzględne do Ka- 
sy Chorych. 
8-mio godzinny dzień pracy I 
angielskie soboty. 
Padwyższenie płacy o 85 proo. 
od ogólnego zarobku. 

A naczej 


2. 


Komunikat. 


Do pracowników zatrużm ae 
nych w zautładzch hanala- 
| wych w Łodzi, ” 

W dniu gł maja r. b. o g. B8-ej 
wieczorem, w lokalu Stowarzyszenia 
Handlowców Polskich, Piotrkowska 
N 108, odbędzie się « zebranie -in- 
formacyjne w sprawie ustalenia go- 
dzin otwierania i zamykania zakła- 
dów handlowych m. Łodzioraz wy- 
boru delegatów na konferencję w 
tej sprawie edbyć się mającą w d. 
1 czerwca r. b. w magistracie m. 
Łodzi. 

Prosimy Sz. Kolegów o jaknaj- 
liczniejsze i punktualne przybycie. 


Stowarzyszosie Bzmdlowców Fadik 


Odpowiedź na wykręty 
p. Jiatjatowskiego. 


P. Marjanowski „wzjeśniając" niby 
sprawą postawioną przez jego lokato- 
rów przed forum publiczne, posługuje 
sią niesłusznie Imieniem prawdy, gdyś 
wyjaśnienie jego w rzeczywistości nic 
nie wyjaśnia, lecz tylko stara cię sprawę 
pod każdym względem brudrą, przed- 
stawić Jako najczyściejszą pod słońcem. 

P. Marianowski w artykule swym 
insynuuje „Komisariatowł Rządu”, jak 
mylnie wbhusścicieł pokojów umeblowar 
nych tytułuje Komisarze Raądu. ke- 
nieczność zrobienia z pokoiśw umeble- 
wanych Guhla „hotełu* i tem samem 
nakaz remontu, wydany przez Komi- 
sarza Rządu uważa za rzecz konieczną 
tylko w „bofelu”, a nie w pokojach u- 
meblowanych, a tem mniej w zwykłym 
domu czyaszawym, do rzędy których 
te ostatnie nazwanych budowli len sle- 
wstnys,hoteł" za iczać wypada, choćhy 
z tego wzzładu, $e łs=atorzy tam re- 
mieszkali są „gośćmi* ad 2—3 lat. Z 
powyższego „wyjaśzicia” 
że remont zasadza się faktycznie na 
sprzedaży z poszczególnych pokol rze- 
czy lepszego gatunku I zastąpieniu 


wy nicałob y, i 


- 80 mają 


tyc że „Surówią* w dostatecznej iloś:i 
w Łodzi i ną. Zamiana -po” 
kcjów umeblowatych na „hotel“ polega 
również na tem, że z pokoju o wymiarze 
28. na 4.0 m. wafa Je) coś 'adob- 
nego do łóżek i zrobioso z taklej datki 
pokój podwójny. Lokal, którego użyto 
na sklad bagaży przybyłego przed_ kii- 
koma ćniami z Warszawy „nie pasearza", 
przerobiono w przeciagu G-ciu rodzin 
na «ROCzwórny* ro!'ó?, jakkolwiek ko- 
misa policyjna orzekła, ża ubikacja po” 
łożona tuż nad xzbiorowiskiem śmiecł 
woyÓłe do zamieszkania przez ludzt się 
nie nadaie. Szumnie pokojem ubi:acja 
ta nazwana nosi numer 64. 

Wykrętne tłomaczenia się p. Ma- 
rjanowskiego, że w artykule naszym, 
pomieszczonym w Na 141 „Pracy“ twier- 
dzilśmy, jakoby kaorcesię na „Fotel“ 
wydała mu „'omisia* hotelarzy, nie za- 
sługuje wosóle na polemikę, nikt chy- 
ba bowiem nie może podejrzewać, by 
ludzie Inteligentni, których moralna wy2- 
szość kluie w oczy p. Marjanowssiisgo 
mogli być na tyle naiwni, żeky nie 
wiedzieć o tem, iż udzielanie koncesji 
przysługu'”s tylko crynnikom do tego 
powołanym, w żadnym jednak razie — 
kolegom, i to dopiero w przysziości, p. 
Marjanowskiego. 

Nader charavterystyczną rzeczą 
jest, ża p. Marianowski na postawiony 
mu zarzut, na który w pierwszym rzę- 
dzie powinien był ccś odpowiedzieć, a 
zarzut ten człowieka o ta nieposzla- 
kowanej zacności jak p. Marianowski, 
dość chyba baleśnie dotinąć musiał, 
żadnego nie daje „wyjaśnienia“. Pode 
pisanym lokatorom nie można, niestety, 
zsrzucć, by z kryminału zwolniono ih 
za kaucją, bo na kaucję ich nie stać, a 
to z tej prostei przyczyny, że mieszknię 
w „hotelu* i cale ich dochody przez 
ludzi zacnych zostały Im zjedzone. 

Szczytem perfidji p. M. jest sta- 
wianie się w roli dobraczyńcy u_rzyw- 
dzarnej przez wojnę ludzkości. Každy 
czytelnik czytając „wyieśnienie" p. Ma 
ranowskiego odnosi wrażenie, ża ten 
zacności ezłowier z „dobrej* wali od- 
dais pokoje umeblowane w swym niby 
„hotelu o 50 proc. tanieł, eniżeli 
„Grand Hotel" | ma odwasę twierdzić, 
Że różnicy na prawdę żadnej nie ma, 
bo... i to hotel i to hote5;—tyfko, że do 
„Grand Hotelu“, codziennie komisja 
policyina mie zagląda, bo hotel ta nie... 
co Mmnefo- 

Twierdzenie p. Marjonowskiego, iż 
lokatorzy, którzy nie chcą "być dalej 
przez niego wyzys'twani, czynią to je- 
dynie dlatego, by człowieka, który 
ucztiwą i cłężką pracą—w czasie wojny 
naturalnie—dorobił sis majątku, pozba- 
wić Owoców jega pracy, jest również 
argumentem nie wytrzymuljącym krytyki, 
między bowiem protestującymi lokato- 
rami, znajduje się zaledw:e Część „przy. 
byszów 'z Rosji*, gres zaś. Stanowią 
ludzie,- których wojna „zamieet upo- 
ssiyć w „kotel” uczyniła tylko pracaw- 
nikami inteligentnymi. Zresztą Żaden z 
lokatorów nie miał nigdy zamiaru og- 
kupić od p. M. hotelu, bo sprawa fo 
bardzo śliska, anie każdy—jax już po- 
wiedziano—może zdobyć się na kaucję. 
Zresztą kupując za 120 milionów, to 
nie 1 i pół miljapa — jek kupił p. Ma- 
rianowski, a wydając na „hotel* 20 
miljonów podpisani nie mieliby juž fun- 
duszów na gnębienie znów awoich ła- 
katorów, na który to cel p. Marjanow- 
sii—jak świadkowie w każdej chwili 
zeznać mogą—gotów ofiarować nawet 
5 miljonów! W każdym razie i wtedy 
nawet między 6 i pól millonami a 120 
miłjonami nie będzie żadnej proporcji. 

P. Marjenowski wytoczył szeregowi 
swych łosatorów sprawę © eksmisję, 
która odbędzie stę dr. 30 mala br. w 
Sądzie Pokoju IV Okręgu w Łodzi, o 
gedz. 10 rano, gdaie też publiczność, o 
której opinią tak czcigodnemu p. Ma- 
rianowsikiemu chodzi, będzie mogła sis 
przekonać, po czyjej stronie leży słu- 
szność. 

Lokatorty domu przy ul. Zielonej 
Ib 12 

_ Następują podpisy. , 1879 


TysoO 


Rozmaitości 
Piętnaście łat u ludożerców. 
(Z wrażeń angielskiej podróżniczki). 

W ostatnich miesiącach powróciła 
do Auglji panna Beatrice Grimshaw; 
orygim=ina .pedgóżniczka, która spędziła 
ostatnich lat piętnaście wśród ludożer- 
ców. Nowej Gwinei i wysp południowych. 
Tylko krótki czas chce ona spędzić 


i 


5 


w. ojczyźnie, poczem powraca gnowu de 
sw) dzikusów. W okoliosch tych 
kwitnie ludóżerstwo, tubylcy nie uwa- 
żają za zbrodnię zamordować kogoś I 
pcźreć go, to też i zarząd europejski 
wysp musi się liczyć z tym poglądem. 

Władze białe ip$erwenjują tylko 
w razie zamordowania błałego ozławie- 
ka. We wnętrzu wysp dzicy bez prze- 
szkody spełniają Swoja ludożeroze ob- 
rzadki i panna Grimshaw, która pior- 
wsza dotarła do tych stron przyzwy= 
czajła słą uważać te obyczaje za coś 
naturulnago. Zna ona nawet przepisy 
na przyrządzanie mięsa ludzkiego. Wø- 
dług jej opowiadań, w głębi nowej 
Gwinei znajduje się kamienny pies, 
długi na sześć stóp, wykuty w skale. 
W piecu tym piecze sią mięso ludzkie. 

Mieszkańcy sąsiednich wsi napa- 
dają na siebie wzajemnie, zabijają się, 
niejednokrotnie wśród tortur, niskledy 
nawet żywcem dostają się do kotłów. 

Kobiety u papuasów są niewolni- 
cami, pracuja ciężko, s mężowie mogą 
je zabijać, kiedy im sią podoba. MIr 
żeństwa zawierzją się przez sprzedaż; 
za pannę młodą narzeczony płaci rodzi- 
com pewną określoną ilość Świń. 


m 


3 i pół godziny, 


Jedne z zagranicznych, zawodo- 
wych pism papierniczych zamieszcza 
notatkę, stwierdzającą, że przemiana 
żywego pnia drzewnego w dziennik wy- 
maga tylko trzech I pół godziny czasu. 
Pismo to podaje, że jędon z fabryka"- 
tów papieru polecił o godz. 7 m. 85 
rano Ściąć w lesie leżącym obok jego 
fabryki trzy pnie drzewne. Pnie te na- 
tychmiaat okorowano i wniesiono do fa- 
bryki. Przemiana drzewa w masę 
płypną i papier trwała -tak szybko, że 
o gedzinie 9 m. 39 pierwsza bala goto- 
wego papieru opuściła muszyną: Baię 
tę przewieziono autem do drukarni 
pewnego dziennika odległej o 4 kim. od 
fabryki, a w drukarm przystąpiono na: 
tychmiast do druku. O godzinie jeńe- 
nuasiej przed południem, a więc trzy 
godziny i dwadzieścia pięć minut od 
ścięcia drzew dzienniki wydrukowane 
na papierze z nich powstałym znalazły 
się już w rękach czytelników, 


| na) 


telefon bez tuu © Emeryt. 
(Rozpowszechńia wiadomości han- 
dlowe, prawi kazania, śpiewa kon- 
certy, opowiada dzieciom bajki...). 


Telefon bez druta rezpowszechnił 
gio niezmiernie w Ameryca Już za 
16 dolarów można nabyć aparat tele?o- 
niczny. W Stanach Zjednoczonych 
istnieje przeszio miljon prywatnych sia- 
cyj teiefonu bez drutu. Rząd i instytu 
cje utrzymują spocjalne swojo stacja. 
Rząd w pewnych określonych godzinach 


«%odaje codziennie biuletyny o Stanie 


zasiewów, o rynkach targowych, prze- 
powiednie meteorolegiczne It d. Stacje 
prywatne podają koncerty, odczyty, 
a w niedzielą kazaniai chóry kościelne. 
Właściciel telefonu bez. drutu- może 
uczestniczyć w tych produkcjach o «- 
znaczonej godzinie. Wieczorem zaś te- 
leton powiada bajki dla dzieci. Nie 
dziwnego, że tak niesłychanie wzrósł 
popyt Da aparaty bez drutu, iz przed- 
siębiorcy nastarczyć nie mogą zamó- 
wieniom. 


"Ter 4 


Wyscig w batszewickie] Mosktle. 


W miju otwarto w Moskwie sozan 
wyścigowy po raz pierwszy od pięciu 
lat. 


Wstęp mna wyścigi wynosi miljon 
rubli. Nspływ publiczności jest olbrzy- 
mi, a obroty w totalizatora dochodzą 
do bajecznych cyfr. Orkiestra gra 
marsza miętzynarodówki. i różne inito. 
Nowa burżuszja i dygriterze sowiocey 
rzucają pieniędzmi bez liku. Stroje 
dam są modne i wspaniałe. 

| 
Młoda małżeństwa. 

— Zona: Mój mężushi, ja już swoje 
arebiłam. Namęozyłam się porządnie, 
ale obiad gotów. Teraz ty sią weź do 
roboty i zjodz go. 

Mąż: Moja drogu, daleko jest łatwiej 
zrobić niż zjeść. 
- W sądzie. 

Sędzia: Czyskezany wyrok pruyjmujc! 
Skązany: Jużci muszę, bo go powie 


nikt za mnie nie przyjmie. 
Tom 
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Wielkie arcydzieło w 6- ju serjach 


„As KARO” 


DOLINE SZWAJCARSKA. 


(Spółdzielni Pracowników Państwowych) 
ul. Sienkiewicza Ni 40. 


Serja 5. 
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W roli 
główne 
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| Dziś i dni następnych. 


erar 


PT RA 


jonams DRUKARNIA AKCYDENSOWA S 
Łódź, Przejazd ©. 
| Z ENANSEEC Jy pP RA © A GG Bijemy konkurenoję 


przez nasze tanie ceny 
wszystkich artykułach. 
suknie z szewiotu 6.500, 7,500 
z czystej wełny 16.000 

18,000 

4 z etaminy 8.600 10.500 
spódniczki z szewiotu 38.6500‘ 
blnzki w wielkim wyborze, 
arnitury męskie, ulstry i spo- 
nie bardzo tanio Szmecheł 
Rozner, Piotrk, 100 i [ilja 160. 
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PRZYJMUJE OBSTALUNKI NA 


ROBOTY DRUKARSKIE np. 


RACHUNKI, BLANKIETY, 
CYRKULARZE, KWITARJUSZE, 
AFISZE, PROGRAMY I t p. 


DLA STOWARZYSZEŃ i ORGA- 
NIZACJI ROBOTNICZYCH :: : 1 
ZNACZNE USTĘPSTWA. 


ME EH 
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3; 
6 
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N 
RA 
R 


w 
- 


Daję na raty I 


wszelką garderobę męską I damską, różna łokciowa to- 
wary, bieliznę, mable I t. d. 


„OSZCZĘDNOŚĆ“, WÓLCZAŃSKA 43, I p., front. 


w: 


JBZZZBWBZJZEEWBWZE 


OGŁOSZENIE. 


Urząd Prokuratorski przy Sądzie Okręgowym w Łodzi 


podaje do publicznej wiadomości: 


ł Poszukujemy do natychmiasto- 
j wego przyjęcia 


jprzędzałoika m geiaktar 


przędzalni cienkiej, 
~ posiadającego dobre świadectwa. 


Tow. Akc. KAROL STEINERT 
Łódź, Plotrkowska 276, 


1922 r. Sąd Okręgowy w Łodzi rozpoznawał sprawę na posiedze- 
niu publicznym dnia 8 maja 1921 r. Marji Duro, osk. z art. 466 
cz. 1 i 2 KK. ina zasadzie art. 8 p. 771, 776, 788, 789, 792 U. 
P. K., 58, 28—35, 466 cz. 112 K.K., 61 art. przep. tymoz. o 
kosztach sądowych Sąd 

POSTAKOWIŁ 


Marję Durę, oórkę Kazimierza i Marjanny, lat 41, stałą miesz- 
kankę gm. Łuszczyn, w pow. $łotrkowskim, uznać za winną spę- 
dzenia płodu ciężarnej Walerji Górnej I po pozbawieniu jej praw, 
przewidzianych w 30 art. K. K. zamknąć ją w więzieniu zastępu- 
jącem dom poprawy, w przeciągu jednego roku i zaliczyć jaj na 
poczet powyższej kary siedem miesięcy - aresztu prewencyjnego. 
Zabronić Marji Durze w przeciągu jednego roku od chwili odby- 
cia kary praktyki w charakterze akuszerki 1 wyrok niniejszy 0- 
publikować w łódzkich pismach: „Rozwój“ 1 „Praca*na koszt ska-- 
zanej. Oprócz tego skazać Marję Durę na pokrycie wszystkich ko- 
sztów sądowych 1 uiszczenie 400 mk. opłat sądowych. 


Prokurator w a. 8. SZMIDT. 
© wa 


upuwa w «lęgu A dal mydlana 


Bast Pea Behdy” 


WIERIĘ -Eae e i 


Łatwo się wciera, nie plami bielizny icta- 
tła, ma przyjemny zapach 
Dia keai ia 7 „EKWOL - HEBDA" 
TOW. E. MEBDA I $-xa— WARSZAWA 


Sułań sa Lót- Hurt. Aptakarry Polskich Sp. Aka, 
u! ówna M 80. 


Dyrekcja Szkoły Handlowej Łódzkie- | 
go Towarzystwa Szerzenia Wiedzy | 
Handlowej (ul. Gdańska 45) 


niniejszem zawiadamia, że egzaminy wstępne roz- 
poozną sią w Środą dn. 7 ozerwca, o godz. 4 po poł. 
| Podania wraz z metryką i świadectwem szoze- 


CZBZEJ DZE: ZE] | pienia ospy przyjmuje kancelarja Szkoły codzien- 


nie w godzinach biurowych (8—2). 
Krawiec cywilno-woj zkowy | 


Dyrektor Szkoły ROMAN TULIN. 
J} GRINER i 


= =: . 
Konstantynowska 68 
przyjmujs wszelkie roboty 


| jl | LĄ l 14 ° » | 
krawieckie znacznie s d (l, MÓW | ULIĘUI » 


W wielkim wyborze nowości sezonowe: 
najmodniejsze wełny: kamgarny, bostony, sze- 


ZY me ładne jadalne 
JA Fi a 
Kartofle ymi mn 
& sprzedaje sklep 
T. Kozanecki i Seka 
przy ul. Kilińskiego M 72, wprost poczty; 
panom handlującym znaczny rabat. 


3 KS ERU ALLE 


e CHARA BE CAPU M»: wioty, sztrajohgarny, półwełny, alpagi, woale, 
ia satyny, etaminy. zeliry, płótna, półpłótna, ma- 
? Leoznica chorób ząbów Dr. S. Kantor dapolany, obrusy, serwety, kapy, firanki, chu- 

Lekarza-dentysty H, PRUSS Specjalista chorób weneryca- stki, trykotarze, pończochy, rękawiczki, galan- 


nyoh, skórnych 1 moosogłolo- terje, krawaty, bieliznę, obuwie. 


KONURKOJA: wielki wybór nalt, kostjumów, ubrań. 
Towary w dobrych gatunkach. ! Ceny najprzystępniejsze! Š 
Poleca Chrześcijański „JARMARK ŁÓDZKI" 

` Piotrkowska M 44, !I-e piętra! . 

W czaslo'obiadu magazyn otwarty. 
Ze aklspem na parterze nje mamy nlio wpólnega. 


1458. Piotrkowska 145, 


wish. 
Leesenlt promienia Rostyena | świstlem 
Piotrkowska M 144, 
ró Bwangellekiėj. 


Goda. prówjęcia! 8—2? r 3—9 
D.a paa 6—8 p.a cz 


BG Die klasy rebotniczejż "g 
| 2a glomkowanie oraz wprawianie zęków 
muza Opata podług taksy, mamaman 
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G Janaszkiewicza. ć s 


Serja 5]. 


Dramat 
w 4-ch 
aktach. 


* Specjalista 
Cherób skórnych, włosów, "A 
uerycznych, moozopłciowJó8 

leczenie światłem 
(Qampa kwarcowa) , 
od 0—21 6—8 od 4—5 dla PR 
ZAWADZKA 3 1. 


Piotrkowska Nr. 26. | 


Specjalista chorób skórny 


| 


wenerycznych I moczopłciowyć | 


Leczenie Batucznem 

górskiem. 
Od 11—1 ! 5—8. Panie 4-8 
0 NB 


stare roby, także złote ząb) 


nawót połamane. Jako faohti 


wiec piacę najwyższe ceBf 


Kons=taniydowadkia rr 
w podwórzu, lewa oficyna PB 
ert, NADRYCZNY. 1180-1 


Dr. med. BRAUN 


S&Speojalista 
Ohorób wonerycznych, skóf“ 
nych, moczopłciow ych. 
Przyjm. 10—1, 5—8, panie $ 

Południowa 23. 


AKIECZNY DZA) u CN E 
0 gta szenia d 


drobne 
A 
A, A, A. Kupuję, 


meble, dywany, futra, garderob% 
bieliznę, maszyny do azycia, 
cę najwyższe ceny. łuażnik, 
nedykta 28, m, 13, parter. 

po Zy ee dps cy al. 


uchł Jan zagubił kartę bot 
terminowego urlopu wydaśó 
w P.K.U. 


powołania wydaną w P.KU; 
(z9rzklewicz Eugeniusz zagu 
X porttel z paszportem polskiś 
wydanym w Łodzi. 


4dajda Aniola zagmbiła bliet wo 
MA hnoj jazdy wydany z Kol: 
Elek. Łódzkich. Łaskawy z8% 
lazca raczy” zwróció na “U 
Graniczną 1. 13. 


Przybląkala AR 


Odobrnó mozna za zwrotem 
sztów; wiadomość w „Pracy“ 
rzytylaki Staniaław asgi? 
patent kat. Vb handlowy s 
z dnia 6 marca 1924 r, sa Lies 
bą 927. Laskawy znalazca 0% 
niesie pod adresem Nowo-Poch 


towa 9 (Radogoszcz). ; 


Komisowy Władyst% 
Sklep wa Puakie dtoża! Slam" 
kiowiczą 67, poleca po cond 
najniższych: suknie szewloto % 
gatysowe i kretonowe, hłdzs% 
spódniczki, halki białe { kolor% 
we, ataniki, koszule damskie > 
męskie, sukienki dsiecinao, P 
ezochy I skarpetki w różnych KO 
lorach, palta, garnitary, spodnie, 
szelki, obuwie. Towary DIS? 
Widzewskie, satyna Czarna, 
terjsły pościelowe, resztki 
dzewskie na fartuchy, binzk* 
bieliznę, Prry!muję do sprzed% 
ży komłisowej wszelkie tows} 
1 rzeczy. 1829—53 
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44 by w Łodzi da Imię Stełani 


Wydawca Zasiął Wojewódzki NPM % Łods. Tioczono w drukaraj „Praca* Fielazd & neako odcowiedzialąy PAWKK URBANIAŃ 
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